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Wydanie poranne

l*.rzedplatą_
na „Głos Narodu* wynosi 
na prow incji: miesięcznie 
kor. 2‘70: W  państwie nie- 
mieckiem kwartalnie : 10 

"koron W  innych państwach 
kwartalnie koron 12-—.

Numer pojedynczy zwykły 
_ ■ 6 hal.

Numer' niedzielny ilustro­
wany 16 h.
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Fermenty miejskie.
„Jestem i pozostaję" powiedział prezydent 

na wzór słynn»g o francuskiego marszałka i żf- 
gwoździł w ten sposób sytuację

Dyskretne próby skłonienm p. Friedleii ia aby 
ustąpił, nie miały powodzenia, powstała zatem 
wśród większości myśl. aby wywołać przesilenie 
sposobami pariamentarnemi n. p. udzielić prezy­
dentowi v otum nieufności, albo nawet odmówić 
mn budżetu. Zdaje się jednak, że interwencja 
„wysokich" czynników przeszkodziła wykonanin 
tzgo projektu.

Pozostaje zatem pytanie co dalej ? Konflikt 
pomiędzy prezydentem a większością zaszedł już 
tak daleko, że trndno przypuścić, aby się dał 
załatwić sposobem pokojowym, t. j. aby prezy­
dent pozostał w spukojnem posiadaniu swego u- 
rzędn. Dopóki p. Friedlein jest „cierpiący", zło­
śliwi ntrzymiyą, że jest to choroba czysto dy­
plomatyczna, sprawy idą zwykłym porządkiem, 
bo faktyczne rządy sprawują obaj wiceprezyden­
ci; co je lnak będzie, gdy nareszcie choroba się 
skończy i p. Friedlein obejmie urzędowanie?

to czci YrMielfiego.
W klubie słowiańskim odbyło się wczoraj o 

godz. 5 po południa posiedzenie poświęcone wiel­
kiemu poecie czeskiemu, który w tych dniach 
obchodnił 50-tą rocznicę swoich urodzin

Zebranie zagaił prezes kłnbn prof. drMarjan 
Z d z i e c h o w s k i ,  który dał zwięzłą a traluą 
charakterystykę VrhliCŁi ego. Mówca podniósł je­
go uniwersalność, jego nadzwyczajną płodność, 
pogodę dneha i wysoką kulturę dzieł jegc Vrhli- 
cki napisał i wydał 30 tomów poezji oryginal­
nych, a 28 tłomaczonych, a przekłady jego, po­
między którymi jest wiele z polskiego języka, 
są mistrzowskie. Pomimo swej uniwersalności, 
nie przestajo on nigdy być czeskim poetą który 
nmie obce pierwiastki wchionąc i wcielić je do 
nwodowegu dorobku literackiego i kulturalnego. 
Żadna gałęz poezji nie jest mn obcą, ,a choć ce­
luje w liryce, jego utwory epięzne i dramaty­
czne mają również niepospolitą wartość. W koń­
cu zaznaczył prof. Z , że VrhUcki obok wielkie­
go nznanis znalazł także wielu przeciwników w 
swojej ojczyźnie, zwłaszcza wśród grona młodych 
modernistów, a niemniej ostro występnje prze­
ciwko niema przywódca tak zwanych realistów 
prof. Mai saryk.

Dla nas specjalnie jest Vrhlicki niezmiernie 
sympatycznym, gdyż poezję raszą .stawia zawsze 
bardż-o wysoko i niemało się przyczynił do roz­
powszechnienia jej znajomości wśród Csechów. 
Prócz tego atrzym^je on stałe i bliskie stosunki 
z wielu wybitnymi Polakami.

Następnie odczytał prof Zdziechowski ustęp 
z rozpraw Miriama (Przesmyckiego) i prof Do- 
brzyckiego poświęconych Vriiłickiemu.

Prof. M o r a w s k i  dorzneił ze swej strony 
kilka pięknych i głębszych uwag, do cnarakte- 
rystyki jubilata.

W końcu zgromadzeni uchwalili wysłać do 
Vrhlickiego telegram gratulacyjny — i urządzić 
na cześć jego ucztę wspólną, z przemówieniami 
zastosowanemi do jubileuszu poety.

Wczoraj o godz. 4 popoładniu w sali Bady 
powiatowej odbyło się pierwsze walne zgroma­
dzenie osób, pragnących zjeduocżyć się.w to ­
w a r z y s t w o  n a u k  s p o ł e c z n o - p o l i t y c z ­
nych.

Przewodniczy uehraniu poseł p. Leopold Ja ­
worski. Sekretarzem zebrania — di Zygmunt 
Balicki.

Na san kilkadziesiąt osób przyszłego towa­
rzystwa. Spostrzegamy pp. prof. Wartenberga.

dra Caro, dra Zofję Daszyf iką-Goiińską, prof. 
Czermaka, prof Makarewicza, dra Adama Krzy­
żanowskiego, dra St. Grabsidego, p. Kazimierza 
Szczepańskiego, prof. Nowaka, hr. Michałowskie­
go, prof. Wicherkiewicza, dia Krz1'mierzą Ma­
jewskiego, p. Weissa i w. i.

Przewodniczący zageja, zebranie kilkoma sło­
wami, w których uzasadnia potrzebę stworzenia 
towarzystwa, krzewiącego znajomość naukowych 
podstaw w ocenianiu zjawisk i spraw polity- 
cznycn, poczem zabiera głos dr Caro.

Dr Caro imieniem gr«na założycieli zdaje 
sprawę z dotychczasowej działalności towarzy­
stwa, następnie kreśli program towarzystwa We­
dle referatn sprawozdawcy program ten rozwi­
jać się ma p-ze lewszyśtkiem w tych kierunkach

1) w urzadzamu odczyt 5w z dziedziny socjo- 
logji, historji, eKonońęji, prawa, zjawisk społe­
cznych bieżących i bieżących zagadnień;

2) w doprowadzenia do sKutkń sżeregn wy 
dswnictw treści społeczpęj;

3) w 'wydawaniu op>„ji naukowej w sprawach 
tyczących się działalności aęlawoda rCżerj: pań­
stwa 3ędzie to yzięc dtiąłalĄość aktuałńą tbwA- 
rzystwa, zależna od bieżącej polityk..' ic1. -

Referent wyjaśnia dalej stosnnek towarzy­
stwa dc istniejącej we Lwowie „szk-dy nauk 
politycznych" Zastrzega się stanowczo przed ja­
kąkolwiek rywalizacją z instytucją lwowską. To 
wa-zysrwc krakowskie ,ter * się pędzie jedL -.k 
różniło od szkoły lwowskiej, że podczas kiedy 
szkoła rozwija działalność w kierunku wykładów 
t a o r e t y c s n y c h, — towarzystwo krakowskie 
w od szycach swoich poświęci się k e,u k r ę i n y m 
zagadnieniom z życia społeczno-politycznego Do­
tychczasowy komitet zdołał już gapeymić towa­
rzystwu Odczyty pp. prof. Makarewicza, Lasso­
ty, prof. Piłata, dra BaliCKiego, Antoniego Gór­
skiego, dra Adama Krzyżanowskiego dra Grab­
skiego, dra Caro, prof. Czermaka, St„ Krzyża­
nowskiego, prof. Jaworskiego, dr& St<iinberga(?)

Przystąpiono do wyborn wydziału, złożonego 
w mysi statutów z 7 członków.

Wybrano następującą listę: Jaworski, Caro, 
Balicki, Grabski, Makarewicz, Wartenberg, Po- 
tkański.

O „Kn:lu-Duehu“.
P. Lutosławski zakończył pierwszą połowę 

odczytów o „Krółu-pnchn" — Następny szereg 
prelekcji ma się rozpocząć za kPkana icłe dni. 
Niędzielny wykład zgromadził mniejszą nieco, niż 
poprzednie, liczbę słnchaczów. Spłynęła na to 
zapewne ta okoliczność, że przodośtatni wykład 
odznaczał się pewną monotonią ?rtlegeńt nie 
zdołał dostatecznie przykuć uwagi słuchaczów 
interpretacyą miejscami oryginalną — to pra­
wda — ale na ogół taką, jaka nie była bodaj 
niezbędna dla tego audytorium, któr e się zbiera 
w sali Saskiej na odczytaęh p. L rfocłąwskieg( 
Publiczność to bez wątpienia wykształcona lite­
racko. Jeżeli pragnie jav e^o objaśnienia pomin- 
tu Słowackiego, to takiego, które by ciągle, 
nieustannie zdażało dó sjntezj literackiej. — 
Niechby nawet tak paraaóksi nej. jakiej oczeki­
wać naluźy po p. Lńtosłew skim ale ryntezy. — 
P Lutosławski czyŁ_ poszczególne miejsca poe­
matu, często dość łatwe i — obraz, metaforę 
Słowackiego zamienia na swój obraz, swoją me­
taforę. — Domyśleć się łatwo, że może aię zda­
rzyć i taka ewentualność, iż Słowacki na tern 
traci. Fatalną okolicznością jest równie* ttf, że 
p. Lutosławski czyta wiersz piękny „Króla-Pu­
cha" wprost strasznie, a zdaje się z pewną pre­
tensją deklamatorską, co jest bodaj najgorsze.— 
(Przypuszczam, że to zresztą ujmy p. L. nie 
czyni).

To są złe strony odczytów.
Dobrą stroną jest zaś, że odczyty te groma­

dzą pokaźną liczbę ludzi. Widzimy szereg osób 
ątale schodzących się w sali Saskiej. ,,W ręku 
w(ęks«jści 4hdzi „Fról-Buęh", na pławie dowód, 
że więcej u zamiłowania to istoty wykładów, 
niż nj da flirtu. A to dużo!

Z  t b a t b i t .
Teatr Miejski.

„Wieczór Świętojański", dramat’ w 5 aktach, Karola 
Schii nhem

Ńa tle głośnego rnchn „proces z Rzymem",— 
mniej znany ąntor niemiecki osnuł silnie ten­
dencyjną sztukę, którą wystawiono,1 w sobotę aa 
scenie krakowskiej. Tendencja tog', utwori zwra­
ca się swem pstrzem, dość zresztą iępem prze­
ciwko .katolicyzmowi, i jesi niezręczną *po.6ozą 
wszeęhnięmieckięh burszów.. Ostatnie wypadki 
wyświetliły nam dostatecznie moralną wartość 
Wolffów, Schónererów, Tsćbanów, i.jak s)ę ta» 
nazywają pi behaterowifc 'nowożytnej, Gęrmsuji, 
Ich odmłodzone dusze, ale przez tc bynajmniej 
nie sympatyczna odbicia priedstawił Schonherr 
w swym Jungreichmajetze Ljego towarzyszach, 
którzy przybywają Ic cichej alpejskiej Heski, 
zamieszkałej przez prostych, ucżciwyci i silni*i 
v iorzących górali, ab; ich poświecić* o ideałach 
v szochnienucckich, i oderwać icłrdnsze od zwhjz- 
ku z Lościołetm katolicłdtn. Propaganda nie 
Hele ma powodzenia, ho ‘Wójt i Członkowie r«- 

.cly zabraniają, — całkiem słusznie, ^  odbycia 
putlicznego żebrania, na fetófóm' ^unęreiehtinajer 
chce potęgą swej w^moWy przekona1* włościan 
o wzniosłości pangerManizmu, 'ktyjącego’ się 
wstydliwie pod naską póhtępn. Alo młPdffl agi­
tatorzy spotykają W e ń&l swogc' kolegą-Jana 
Rothera, który1 wy ohotHfly kbhfcthm stypóridjOni 1 
utWbrionegi. z odpdśtofwyfeh datków, — ińa MO- 
stać księdzem’. 11 fn;,‘" v-’'

S ta r^  je g o  m atka ży je  ty łk c  tą m yślą  że  
będzio miała, syna s łu g ą  ołtarza. T ym czasem  Jan  
niem a w  grnncie rzećży 'p ow b łan ia 'Jd6 'śtańu du- 
c V  w ii“go, a g d y  jeszcze  k o led zy  Óbślaidncają  
g o  potokiem  fa łszyw ych' ffdzeSÓw, z łyb ła  obie­
tn ice  dane m a tc e , bratu i  g iń io ie , 1 p^dz! z ca- 
‘ą grom adą mrszów w  g ó ry , gd zie ntf fące  rfa- 
leżącsj do j e g o  rodziny schodzą 'sic ‘w łośc ian ie  
podburzani przez J nngreichm ałera. B hrszc palą  
sobótki, deidamują p ły tk ie  wtórśfee, Skacżą przez  
o g n isk o , a w reszcie ung.relćhm aieł1 w yglaszu  
w ielk ą  m ow ę przeciwko budow ie ńow egu k ato­
lick iego  kościoła! W  tej ch w ili zjatyiają się  
w ójt z pom ocnikam i i brat Bófnera'.M arcina, i  
prędko rozpraszają zgrom adzenie.

Pozostaje tylko fan, którego Marcin konie­
cznie chce skłonić .aby’, zerwął z towarzyszami 

; i pow-ócił do chaiy„.rodzinnej; przfycńodzi i« 
gwałtownej sprzeczki i w chwili uniesienia " a r -  
cin zabija brata" uderzeniem drąga. Zwłoki bie­
dnego młodzieńca znoszą do chaty, & nieszczęśli­
wa matka, daje wyraz 1 swej boleści w ten apo- 
sob, że rozbiera ołtarzyk Matki łoskiej, Który 
zawsze najtroskliwiej ozdabiała.

A ntor ch ce tn  sym boliczn ie w yrazić n a g ły  
upadek w iary , w  sk u tek  doznanego zawodn.

** *
Sztuka je s t  ten dencyjn ie an tyk ato lick a  i  an­

tor nagrom adzi’ ^wszystkie c ien ie  i  zdrożności po 
stron ie k ito lik ó w  zdćh iąc sw oich  pseudo-bohate- 
-ów  fa iszyw yin  niigDem sZiatthetnóśĆi i  p ośw ię­
cenia. N iem a w  tem  api prawdy ani ahtyzhm  
Ci bursze h ałasujący , dek lam ujący i  sk aczący  
dobrze, choć wbrew inCencjbiE autora, ilustrnją  
ca łe  kiamstw< i  ca łą  p ły tk ość  wśzeehnitem leckiej 
ag itacji. N fttoniiast j,Tuba przesada w m alow aniu  
ob łódy i ci^mnocy katd liek icb  w łościan , j e s i  zb yt  
Tidoczna, ?by jej n ie  d ostrzeg ł wid? n aw et naj­
mniej krytyczny. tc v tó razóih 'Stadowi
ćałóść wysoce niesympatyczną, tom bafdżłej, fte 
wartość liierącka sźtiiki jest bardzo ntOWiełka. 
Ajalogi są nrdne 1 rozwfekłe, a rysunek głó­
wnych postaci pobieżny i nieudolny. W końcu 
treść, która dla Niemców nióże’być ńawej zaj­
mującą. polskiej publiczności wcale nie ótfchódzi i
jest nawet dla niej miejscami niezrozumiała.

1 i'1 • W. V : 'i KiiGrw* iUH :a n - i ;r  a i ' n ta-G.* *
Z wykonawców wyróżnili* się korzystnie pp. 

Sosnowski, Przybyłowicz i, Tarasiewicz.
litolę *ony poHerzonc .meAot -zebnle pani Wy­

sockiej, której szkoda dla takićh figni Tiośż cha- 
ruktHrystyczne, pęstacie1stworzyli pp Walewski, 
Zelwerowicz, pem Sen<*W3ka l.Wó/cickL "Scenj
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sbiorowe były dość ożywione, ale za mało zwią­
zane.

Wogóle „Wieczór Świętojański" był tylko 
wypełnieniem próżni przed „Wyzwoleniem".

Teatr na Krowoderskiej.
Teatr na Krowoderskiej dawał w niedzielę 

dwa widowiska, popołudniu krotochwilę Kamiń- 
skiego, starego „Dyabła w Zalotach", a wieczo­
rem „Królową Przedmieścia".

Bawiono się na „Dyable" przy wypełnionej 
sali znakomicie. Oklaski zbierali pp.: Limen, Łu­
kawski, Kazicki, Niwniska, Olszański — ci osta­
tni za śpiew. P. Olszański grał doskonale.

K R O N I K A  M I E J S C O W A .
Kraków 23 lutego

Karnawał. W ciągu <łw óch ostatnich wieczorów ca­
ły  Kisków c ics ijł się karnawałem. Niema jednej sali 
w klórejby nie1 tańczono. Kcnknreneja była wielka, 

a jednak nigdzie nie brakło taacerek ni tancerzy, ni 
doskonałych prowodyrów.

F a l  a k a d e m i c k i  Czytelni im. Adama Mickie­
wicza odbył się w sali Saskiej, pięknie przyozdobio­
nej kwiatami. W balu oprócz licznie zebranej mło­
dzieży wzięli udział proftsc rowie uniwersytetu i ezłon 
kowie Bady miejskiej. Na balu był także obecnym 
p. delega Adam Fedorowicz. Fal rozpoczął się wal­
cem umyślnie skomponowanym przez p. Aleksandra 
Bippera, granym przez orkiestrę 13 pulkn. D i ka 
dryla i maznra prowadzonych przez p. Karola D aw i­
dowskiego stawało po 40 par. Tancerkom wręczono 
piękne oryginalne karnety pluszowe w kształcie bi­
retu doktorskiego. Kwiatów na udekorowanie sali jak 
i do kotyljona dostarczył zakład ogrodniczy firmy L. 
Freege. Zabawa przeciągi ęła się aż do rana.

O s t a t n i a  z a b a w a  t a n e c z n a  w „Sokole“ po­
wiodła się doskonale. Do kadryla stanęło 80 par 
Tańce prowadził z werwą drnh K. Kowalski, poma­
gał mu p. Kaz. holewicz. Przepiękne karneciki wy­
woływały ogólne zadowolenie. Do tańca przygrywała 
wprost artystycznie orkiestra ,Harmonji“. Zabawę za­
kończono o 8 rano krakowiakiem.

D a l e j  w y m i e n i ć  należy wieczór kostjnmowy w 
lokalu Stów. „Kupców i młodzieży handlowej”, zaba­
wę w lokalu „Ogniska”, drukarzy i litografów, wie­
czór taneczny w Stow. „Gwiazda” i wiele wieczorów 
prywatnych, wreszcie wieczornicę w „Sokole” pod- 
górskim, gdzie stawało po 70 par do mazura.

Wieczór ten uzupełniło zabawą I Tow. Wetera­
nów wojskowych, przy dźwiękach własnej orkiestry 
w sali br. Johnow.

W  n i e d z i e l ę  w sali Strzeleckiej, odbyła się za­
bawa służby katolickiej, przy dźwiękach mnzyki 13 
pułku.

W  salonach pałacn p o d  B a r a n a m i  odbył się 
tegeż wiecaoru bal br. Adamowej Potockiej, w któ­
rym ndział brało 200  osób, zaproszonych z miasta i 
z prowincji, przeważnie ze sfer arystokratycznych.— 
Honory gospodyni cziniii. p. marszałków. Andrzeje­
wa hit Potocka. — Tańce przy dźw ięiach  orkiestry 
13 pułku pod kierunkiem kapelmistrza p. H (Aa, 
p row d ził hr. Łnbieniecki.

Zabawa trwała do 6 rano. P . marszałkowa odje­
chała u ra *  po balu o godz. 6 rano do Lwowa.

W k a s y n i e  w o j s k o w y m  odbył się tegoż 
wieczom wspaniały ba', na któiym damy w y­
stąpiły w wspaniałych kostjumach, pizeważnie „sece­
syjnych”. Przepiękne suknie miały pp. Hoisetzka i 
Prochaskówna.

Jak zawsze debrze tanie no się tejże nocy w r e ­
s u r s i e  u r z ę d n i c z e j ,  w której stawało przeszło 
50 par do kzdryia i mazura przy dźwiękach muzyki 
56 p iłk u . Zabawa trwała aż do białego dnia.

Salony k l u b u  p r a w n i c z e g o  przepełnione

były lego wieczoru. Zabawa była ożywioną a panie 
pełne uroku. Taniec prowadził p. Makowski.

W sali cechu rzeźników na K o t ł o w e m  odbył 
się w niedzielę piknik rękodzielników „komitetu dam” 
pod przewodnictwem pani Wincentonej Satalackiej. 
W pikniku brało udział około 200 osób. Tańce pro­
wadzał p. Georgeon.

Z prywatnych zabaw zanotować mamy tego wie­
czora wspaniałą zabawę w gościnnym domu pp. Bo­
lesławów W i c h e r k i e w i c z ^ ó w  przy ulicy Wol­
skiej.

Zabawa u pp. Adamów S k r z y ń s k i c h  przy ul. 
Lubicz.

Wreszcie w dniu tym „ E o s u r s a  u r z ę d n i ­
c z a ” urządziła zabawę dla ^starszych dzieci” która 
miała olbrzymie powodzenie.

D o  o s t a t n i c h  z a b a w  k a r n a w a ł o w y c h  
zaliczyó należy zabawę w kostjumach i maskach 
„Szybrzyki”, którą urządza w poniedziałek: „Beseda 
Czeska” w sali br. Johnów, i zabawę z tańcami we 
wtorek (przedpopielcową) w „ E e s u r s i e  u r z ę d n i ­
c z e j ”.

W klnbie urzędników pocztowych (Eynek 17) 
^dbędzie się dziś zabawa z tańcami. Początek o go­
dzinie 8.

Z teatru Repertuar bieżącego tygodnia zapowia­
da na poniedziałek i wtorek jako ostatnie dnie za­
pust wesołą komedję Dobrzańskiego „Żołnierz krćlo 
wej Madagaskaru” (po cenach zniżonych) i „Trójkę 
hultajską”, która w zeszłym sezonie tylokrotnie uba­
wiła zawsze licznych słuchaczy. We śiodę powtórzo­
ną zostanie głośna sztuka Schunhoina p. t. „Wieczór 
Świętojański”, poezem gmach teatralny zostanie dla 
publiczności przez dwa dni zamknięty, w czwartek 
bowiem, piątek i sobotę rano odbędzie się pięć ostat­
nich prób z „Wyzwolenia” Wyspiańskiego. Ezecz ta 
w yjełp i repertuar następnego tygodnia z wyjątkiem 
poniedziałku 2 marca poświęconego koncertowi ałyn.- 
nego pianisty Józefa Hofmana.

Towarzystwo Tatrzańskie odbyło w niedzielę 
po połndnin w sali obrad magistratu walne zgroma­
dzenie pod przewodnictwem wiceprezesa draPrnikły. 
Na porządku dziennym była sprawa bndowy gmachu 
dla poczty w Zakopanem, przekazana wydziałowi przez 
ostatnie walne zgromadzenie.

R. ferent wydziału p. Wandalin B e r i n g  er  przed­
łożył zgromadzenia plany wraz z wnioskiem wybudo­
wania gmachu na gruncie Tow za kwotę 62.000  
koron. P. Beringer proponował na ttn cel zaciągnąć 
pożyczkę 60.000 koron z proeertem & / 4 na 39 rat; 
tudzież zawrzeć kontrakt najmu s dyrekcję juczty we 
Lwowie na lat 12.

Sprawa cała i wnioski wydziału wywołały bar­
dzo ożywioną dyskusję, w  której oprócz dwóch człon­
ków wydziału, t. j. dra Bednarskiego i dra Szarskie- 
go — wszyscy mówcy, jak inż. Horoszkiewicz, p. 
Alfred Szczepański, p. Hopeas, inż. Uderski, przema- 
mawiali przeciw wnioskowi nie zgadzającemu się z 
brzmieniem statutu..

Muwcy objawili prośbę, aby wydział cofnął wnio­
sek, ewentualnie żądali przejścia nad nim do porząd 
ku dziennego.

Proponowali natomiast, aby walne zgromadzenie 
zajęło się ważniejszymi sprawami, jako to: budowa­
niem hoteln przy Morskiem Oku; sprawą szkoły prze­
mysłowej; Muzeum Tatr sańskiego, anie piananr gmaonu 
pocztowego, który zdaniem mówców nie jest konie­
cznie potrzebny.

Loterja kwiatowa zgron dziła weżoraj w sali 
Saskiej bardzo liczną publiczność. Bawiono się do­
skonale. Rozlosowano wiele bardzo gustownie w i t a ­
nych bukielów, wiele krzewów i szczepów. Przygry­
wała muzyka 13 p p.

Koncerta. z nastaniom W ielkiego Postu, rozpo­
czyna s ę sezon koncertówy. Szereg koncertów rozpo­
cznie genjalny Krakowianin, Józef H o f m a n .

Następnie dnia 13 marca b. r. hr Antoniowa

Petocks, urządza koncert na korzyść Tow. ś\7. Woj­
ciecha z udziałem p. Nikedemowej Potockiej i chóru 
„Lutni”.

Dnia 16 marca koi certuje hiszpański skrzypek,
Pablo S a r a  s s  a t e ;  zaś dnia 20 marca odbędzie się 
koncert „Lutni” z udziałem p. Ł ę s k i e j ,  artystki 
opery lwowskiej.

Poża- W Okocimiu. W niedzielę o godz. w pół 
do 4 popołudniu wybuchł ogień w stajniach browaru 
Okocimskiego. Pożsr stawał się groźnym —  gdyż 
objął całą górę i dach. z prawdziwym komfortem u- 
rządzonej stajni na kilkadziesiąt koni. — Akcją 
ratunkową nadzwyczaj energicznie prowadził kiero­
wnik browaru 1 naczelnik stiaży p. Fischinger, przy- 
czem szczególnie odznaczy i się pp. Jan Mołoń i  W.
Palus, piwowarzy, którzy z narażeniem życia wdzie­
rali się w najbardziej zagrożone miejsca. W akcji ra­
tunkowej —  opiócz miejscowej straży brała również 
udział straż ogniowa z Brzeska. Ogień zosjał ugaszo­
ny o godzinie 6 tej. —  Szkoda wynosi około 50.000  
koron.

TELEGRAMY.
Unio-catholica.

Lwów 23 lutego. Wczoraj ogłoszono wyrok 
w sprawie Thumena, został on skazany na pięć 
miesięcy ciężkiego więzienia.

Propozycje niemieckie.
Wiedeń 23 lutego. (Tel. wł.). „M Revue“ 

organ liberałów zachęca Czechów, by pozwolili 
na parlamentarne załatwienie ugody i budżetu, 
a w zamian za to uzyskają wybitne stanowisko 
pośród stronnictw parlamentarnych i podzielą się 
„władzą" z Niemcami.

Reforma regulaminowa.
Wiedeń 23 lutego. (Tel. wł.) Dr Grabmayer 

referent komitetu reform regulaminu, ukończy 
pracę z końcem tygodnia i wręczy swoje wnio­
ski podkomitetowi regulaminowemu.

Wnioski dra Grabmayera zdążeją do unie­
możliwienia obstrukcji formalnej, jednak nie za­
ostrzają władj dyscyplinarnej presesa Izby.

Swen Heddin.
Wiedeń 23 lutego. (Tel. wł.) Przybył tu 

wczoraj słynny podróżnikszwedzki Swen Heddin.
Jubileusz Papieski.

Wiedeń 23 lutego. (Tel. wł.). Z powodu ju­
bileuszu papieskiego odbyło się wczoraj uroczy­
ste nabożeństwo w kościele Iw. Szczepana, na *
którym obecny był nuneyusz papieski. Zadziwia- 
jącem jest, ze w nabożeństwie nie wziął udziału 
dr „Koerber. — W Monachium naprzykład pre­
zes* ministrów, chociaż jest ewangielikiem, biał 
ndział w nabożeństwie jubileuszowym.

Szell w Wiedniu.
Budapeszt 23 lutegc. Węgierskie biuro kore- 

spondyncyjne donosi z Wiednia, że Szell był 
wczoraj u cesarza na prywatnej aadjencji, a po 
południu o •wpół do 12-tej na posłuchaniu u ar- 
cyksięcia Franciszka Ferdnanda. Y

Przeciw ustawie wojskowej.
Budapeszt 23 lutego Deputacja, złożona ze 

100 obywateli z miejscowości Flegihasa, do któ­
rej przyłączyły się także kobiety, zjawiła się 
dzisiaj w sejmie, aby wręczyć prezydentowi Izby 
hr. Apponyemn petycję przeciw przedłożeniom 
wojskowym. Deputację tę przyprowadzi, pos. z 
partji kosutowskiej Hola. — Hr. Apponyi zazna­
czył w przemowie do deputacji, źe może tylko 
od posłów przyjmować petycje, zaś deputację u- 
waża jedynie za obywateli, którzy przybyli przy­
patrzeć się posiedzeniom sejmu i wita ich jako 
takich, oraz spodziewa się, że deputacja przyj­
mie uchwałę Izby z należytym respektem. Po- 
czem przyjął hr. Apponyi petycję z rąk p. Hola.

Wydawnictwa llustracyi Polskiej
w Krakowie.

Nąjlepsze .praktyczne ilustrow. polskie 
kalendarze:

„Kalendarz d’a Wszystkich" a 1 kor 
„Kalendarz praktyczny dla Pań”" a l k .  
„Kalendarz Maryacki powieściowy 80 h.

„Wawe)u katedra i zamek po re 
stanracyi — wspaniałe album, tekst 
Bra J. Żuławskiego i J Trepki, kolo­
rowe ilustracye Tondosa i H. Lziembły, 
cena 8 k. —" Do nabycia wszędzie 
i w biurach „llustracyi Polskiej” w Kra­
kowie, ulica k dziwiłłow ka Ł. 8.

M ichał C zerw iński 
Biuro handlowo • agencyjne Grodzka 63, 
poleca się PF. Kupcom w dziale ko­
rzeni, herbat, win, wódek, likierów i 

innych delikatesów.

A D M I  N I S T R  ACY.A

Wapienników i Kamieniołomów Miejskich
poi kierownictwem Magistratu w Pod­
górzu sprzedaje po przystępnych cenach 

W A P N O  S K A L I S T E  
odznaczone listem uznania na Wystawie 
budowlane) we Lw.wie 1892 r., oraz 
wielkim medalem złotym na Wystawie 
przyrodniczo-lekarskiej w Krakowie 
1:190 rokn. Wapno gaszone I Wi.p.a do 
uprawy roli. Również poleca ze swych 
skał zwanych „Krzemionkami" i „skałą 
Twardowskiego" Kamień budowlany, bru­
kowy I szuter, żamówienia przyjmuje 
Kasa miejska w Podgórzu, Teleton Nr. 
1611 Zarząd wapienników w Podgórzu, 

Telefon Nr. 162.

ZAKŁAD FRYZYEASKI
u l. S z e w sk a  L . 2

ulon dla Panów, osobny sątanik dla 
Pań, szcnczne wyroby z włosów. Wybór 
ozdobnych szpilek i grzebieni. Nąj- 
nowsze perfumy franc., ang. i krajowe 

w ze'kie przybory tolletowe, poleca

K .  R y i m a n o w s k i
ulica Szewska L. 2.

Pierwsza krajowa koncesyonowana 
katolicka F abryka Medalików’
Wydawnictwo obrazków symbolicznych 
własnego pomysłu i nakładu, — oraz 
sprzedaż dewocyjnych przedmiotów pod 
lirmtf „Emanue od św. Józefa" Kraków, 
ul. św. Krzyża L. 13.

Przyjmuje wszelkie plisowania
sukien i falban oraz w karnawale wy­
pożyczam eleganckie kostiumy damskie 
na bale kostiumowe. U l. S i e n n a  14 

I p. front, ZABAWŚKA.

Konc. przez o. k. Namiestnictwo

Biuro |niil finną „F ilipina"
Floijańika 21, I  piętro 

doataroza wszelkiego rodzaju służbą z 
Jak sajlepszeml poleceniami

a mianowicie: Oficialiotow prywatnych,J 
bony, panny służące, pokojowe, kL :har- 
ki k^yerki, bufetowe, panny do sklepu, 
kucharzy, kamerdynerów, lokai, labo­
rantów aptecznych, służących do posłng 
cklepowych, jakoceż i stróżów kamie- 

nicznych.
Tylko na listo z dołączoną marką 

odpowiada się.

Ulegając prośbom zgłaszającej sie Publiczności tak z pruwimyi jak  i z zagranicy, prosimy panów P. T. Adwokatów, Lekarzy, Przemysłowców 
i  Kupców, ,teby się raczyli zgłaszać

do , .Przewodnika “ firm krajowych chrześcijańskich
zaprowadzonego iy „Głosie Narodu". —  Przewodnik ten wychodzi co tydzień w numerze poniedziałkowym, — Cenę w „Przewodniku" zaznaczamy 
bardzo niską* bo idzie nam !o wygodę Publiczności przejezdnej, która nie wie, gdzie się udać i bardzo często zwraca się z zapytaniem do Admi- 
nistracyi, nie chcąc się narażać na wyzyski firm żydowskich.

Właścicielka i wydawczyni: Józefa Eogoszowa. Redaktor odpowiedzialny: Dr Antoni Beaupre. 
Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku.

W drukarni W. Korneckiego w Krakowie.


